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A  j e d n a k . . .
zawsze można scbie poradzić

N a jw ięce j kłopotu m iewają le­
karze z chorobami umysłowemi, 
gdyż w’ bardzo w ielu  wypadkach 
niesposób znaleźć w łaściw ej me­
tody do wyleczen ia pacjenta z je ­
go urojeń. To też pomysłowość ma 
tutaj ogr imne m ożliwości. Jeden 
z lekarzy opowiadał 'o  paru cha­
rakterystycznych wypadkach z 
zakładu dla obłąkanych w Peter­
sburgu (jak  nazwa m iejscowości 
świadczy, rzecz się działa jeszcze 
przed w o jnąH

Pew ien  m łodzieniec, 25-letni 
student uniwersytetu, uznany zo 
stał za n ieu leczaln ie chorego, 
gdyż w  żaden sposób nie można 
go było w j'Jobyć z błędnych sieci 
urojeń, wśród jakich  żył. W yobra­
z ił sobie m ianow icie, że je s t dro­
gocenną, kryształową wazą i ca­
ły  dzień spędzał, stojąc nierucho­
mo na palcach, z w yciągn iętem i 
poziomo ramionami, w  uroczej po­
zie tańczącej n im fy. Gdy się do 
n iego zbliżano, wpadał momen­
taln ie w atak konwulsyjnego p ła­
czu i rozdziera jącym  głosem krzy­
cza ł: „N ie  tyka jc ie  mnie, bo się 
s tłu kę !". N ie  pomagała woda nie 
pom agały ani lekarstwa, ani dje- 
ta, ani rozm aite „reż im y". A ż  
wreszcie pomógł pomysł —  p raw ­
dziw ie rosyjsk i —  który przyszedł 
do g łow y naczelnemu lekarzow i. 
Skoro wyobraża sobie, że je s t taki 
kr ichy i delikatny, no to należy 
go porządnie obić —  pow iedział 
9obie i myśl w prow adził w  w yko­
nanie. Na studenta rzuciło się k :l- 
ku dozorców, k tórzy  go obezwład-

T o  i o w d
Z YM YSKOW ANI B yNDYCI 

We wsi Niemice, pow. opatowskie­
go, dwóch zamaskowanych bai iy- 
tów wtargnęło do mieszkania Pinka- 
sa Pancei a, żądając wydana 3 tys. 
zł. gotówką. Bandyci znęcali s ij nad 
dom iwnikami, zadając im liczne ra- 
r.y bagnetem i siekierą. Z ran córka 
Pancera zmarła, a Panter i jego żo­
na doznali b- ciężkiej obrażeń. Ban­
dyci po zrabowaniu 42 zł. i cennej 
bi; uierji zbiegli.

FABRYCZKA B ILONU 
Posterunek policji w Hołojon ie, 

(woj. lwowskie) wpadł na trop fabry­
kantów i kolporterów monet 5-cio 
zlotowych we wsi Babice. W  chwili 
wejścia do mieszkania, gdzie miei ci­
fu się fabryczka, policja zastała 
dwóch fałszerzy, Marcina Larysa i 
Emila t  opuszańskiego p—y i.-b-y- 
kacji monet Na widrk policji fabry­
kanci uciekli przez okna. L orysa na­
tychmiast ujęto, natomiast Łopu­
szańskiego dopiero po pościgu i od- 
danhi kilku strzałów, z których jeden 
trafił go w lewe ramie.

Podróżuj 
samolotem

nili i skrępowali, a następnie po­
częli go „obrab iać", ty le tylko u- 
ważając by go nie pokaleczyć.

Posin iaczony i obolały, bieda­
czysko spoczął na łóżku w oddzia 
le dla obłożnie chorych, a gdy 
z jaw ił się lekarz... w yciągnął ku 
niemu rece z radosnym okrzy­
kiem : „N o  w ięc, chwała Bogu, nie 
jestem  wcale ze szkła".

A le  trwało to tylko tak długo, 
póki trw ały  sińce, kiedy zeszły, 
w róciło dawne urojenie. Cóż było 
robić? Powtórzono poprzednią ku­
rację. Tym  razem  pomogła ju ż de- 
fin ityw n ie . Kom pletnie wyleczony 
m łodzieniec po paru tygodniach 
opuścił zakład.

Innej metody trzeba byle użyć 
z innym cnorym, który sobie u- 
bzdurał, że ma muchę w uchu, 
pozatem zupełnie normalny, roz- 
tm w ia ł z lekarzam i w sposób n a j­
zupełniej przytom ny i in te ligen t­
ny usiłując ze łzami w  oczach 
przekonać ich, że go przecież zu­
p e łn ie  n iepotrzebna  trzym ają  w 
zakładz.e dia w arja tów , skoro 
warjatem  nie jest, a powinni ra­
czej zgodzić się na jego  prsśbę i 
raz mu wreszcie zrobić operację.

N a jw iększe zau fan ie m iał do le ­
karza naczelnego, który przez 5 
la t zrzędu dzień w dz.eń starał się 
jakoś go uspokoić mówiąc, że sam 
osobiście w ierzy  w  jego  zapew­

nienia-, ale cóż kiedy inni lekarze 
są innego zdaria , —  opow iadając
0 rozkazie carskim. k+órv  nie po 
zwala na wypuszczenie pacjenta
1 t. p.

W reszcie  postanowiono zrobić 
eksperment. Lekarz naczelny o 
św iadczył pacjentow i pewnegc 
dia, że udało mu się rozw iać 
wszelkie s iru pu ły  kolegów  i że 
operacja może być przeprowadzo 
na. A le  operacja ta jest bardzo 
niebezpieczna i pacjent ryzykuje 
życie. Gzy się chory na tak w ie l­
kie ryzyko zdecyduje?

Bezsenną noc spędził nieszczę­
śliwcy, ale na drugi dzień odpo­
w iedzia ł z determ inacją : „K ra ja j-  
c ie !“ . Przen iesiono go w ięc na 
salę operacyjną, gdzie ju ż  była 
przygotowana cała komedjs.: tłum 
asystentów i p ielęgn iarek  w  bia­
łych fartuchach, opatrunki, nar­
kotyki, cały arsenał narzędzi chi­
rurgicznych, jak ie  tylko można 
było w  zakałdzie zebrać. Po  za- 
narkoł yzowaniu pacjenta, w rzuco­
no do słoja ze spirytusem  p rzygo­
towaną zawczasu muchę, następ­
nie nałożono mu na ucho mocne 
bandaże, siln ie nrzeDojone jodo­
formem, i k iedy się obudzn z nar­
kozy, pokazano z trium fem  mu­
chę, jako pomyślny wynik opera- 
cji.

T en  także został defin ityw n ie 
wyleczony.

Cztery lala nieprzerwanego snu
Jak w  bajce o „Królewnie Śnieżce'
Przed  czterem a la ty  na konkur­

sie piękności, urządzonymi wśród 
amerykańskich stenotypistek,
p ierw szą nagrodę i tytuł „M i ss 
Dactylo 1932" zyskała młodziutka 
blondynka, Pa tryc ja  Mac Guire z 
miasteczka A ricago , rzeczyw iście 
bardzo piękna twarzyczka i zdaje 
się wysoce fotogen iczna. O ka rje ­
rze też film ow ej m arzyła nowa 
królowa piękności, licząc, że umie­
szczenie je j fo to g ra fj i  przez 
wszystkie pl3ma w  Am eryce uła­
tw i je j dostanie się do Hollywood. 
Los jednak zrządzi! inaczej.

W krótce bowiem  P a tryc ja  zapa­
dła w  letargiczny sen, w którym  
trwa ju ż przez cztery lata, jakgdy­
by rea lizu jąc w  dzisie jszej epoce 
baśń o zaklętej królewnie, która 
w szklanym pałacu czekała na 
przybycie królew icza, m aiącego 
ją  obudzić i uwolnić.

Do A ricago  p rzybyw ają  tłumy 
ciekawych całej Am eryk i, ale 
nie z jaw ia ł się królew icz. Cztery

pielęgn iark i p ilnu ją  chorej, za- 
strzykując je j  codziennie potrzeb­
ną porcję środków odżywczych, 
aby ją utrzymać przy życiu. Po- 
w iedziełiśm y „ch ore j", jednakże 
lekarze nie mogą dojść rodzaju 
choroby, ani też iposobu je j  w y­
leczenia.

Początkowo tw ierdzono, że jest 
to śpiączka murzyńska, sprowa­
dzająca nieuchronną śm. arć na ’ - 
w yżej po d\t u tygodniach. Gdy ten 
term in minął, a Pa tryc ja  zdrowo 
spala dalej, postawnono djagno^ę, 
że jes t to reakcja po jak ie jś  cho­
robie. t. zw. śpiączka chroniczna,
i że śpiąca nie przetrzym a dłużej 
nad dwa miesiące. Tym czasem  m i­
nęło 48 m iesięcy, a sen nie ustaje.

Lekarze czekają w ięc, co ms 
zdarzy. Jak długo będzie spała 
„M iss  D actylo 1932“  i kiedy się o- 
budzi, niewiadomo Jeśli się jed ­
nak zbudzi, karjera  w  H ollywood 
ty m razem ju ż je j chyba nie m i­
n ie : jest przecież bezkonkuren­
cyjna

Śmiertelna walka i  orlicą
bronić̂ ca sw^ch mlo

Gazety w łoskie opisu ją drama­
tyczne przeżycie, jak ie w  czasie 
swej służby w  A lpach m iał leśn i­
czy F ie tro  M orli.

W  rew,;rze jego  założono hodo- 
w ię  kozic, którem i rząd wlosk, po­
stanow ił w ypełn ić ubytki w  zwie- 
rzostanie górskim , gdyż kłusowni­
ctwa w ytrzeb iło  ju ż  zupełnie te 
piękne zw ierzęta. M ałe stadko 
chowało się i rozmnażało dosko­
nale, gdy pewnego dnia stw ierdzo 
no brak jednej m łodej kózki. 
W krótce potem znaleziono ją  nie­
żyw ą na dnie przepaści, a liczne 
ślady szponów na cie le dowodzi­
ły, kto był sprawcą. Poczęto  w ięc 
w ypatryw ać i stw ierdzono, że nad 
okolicą po jaw iły  się dwa o lbrzy­
mie orły. które urządziły sobie 
gniazdo w  połow ie niedostępnej, 
prostopadłej ściany skalnej, na
1.000 m etrów  wysokiej.

P rze z  kilka tygodni p ^ b o w a ł 
M orli w raz ze swym pumocnikiem, 
Giuseppe Batino, ustrzelić które­
goś z  pow ietrznych  rabusiów, o- 
kazało się to jednak rzeczą n ie­
wykonalną. O lbrzym ie ptaki, pak- 
gdyby przeczuwając n iebezpieczeń 
stwo, k rążyły n iesłychanie w yso­
ko, a do gniazda dostawały się w  
ten sposób, że zw ija ją c  skrzydła, 
spadały jak kula w  dół, aby na w y­
sokości swej k ry jów k i rozw inąć 
sk rz jd ła  spowrotem  i bezpiecznie 
lądować w  gn ieżdzie. Znt jd o y a ły  
się tam orle  p isk lęta i w  tem  była 
najw iększa groza sy tu ac ji: bo je ­
śliby dopuszczono do rozmnożenia 
się ptaków, o utrzymaniu m łodego 
stadka kozic przy życiu  nie mogło 
być mowy.

Postanowiono zatem  dokonać 
w ypraw y do gn iazda —  jednej z 
najfan tastyczn iejszych  w ypraw  
wysokogórskich. Przygotow ano do 
niej niezwykle długą linę, w któ­
rą wyposażeni M ori. i Batino 
tyraz z trzema pomocnikami przed­
sięw zię li ciężką wspinaczkę na 
szczyt, z którego dopiero rozpo­
częła się w yp rawa w ła śc iw a : do 
gniazda. Na lin ie, opatrzonej drew 
nianą poprzeczką, tak aby można 
było usiąść a nadto przyw iązany 
do m ej kilku pasami, Batino po­
czął opuszczać się wzdłuż p iono­
wej ściany, odpychając się od 
n iej to nogami, to okutym kijem  
alpejskim . Czterech pozostałych 
trzym ało linę pow oli ją  opuszcza­
jąc. W szyscy pełni b y li trw ożnej 
niepewności, czy szalone przed­
sięw zięcie się uda: gniazdo bo­
wiem  leżało przeszło 200 m etrów  
niżej szczytu Batino jednak m iał 
szczęście, w  gn ieżdzie nie było sta 
rycb i bez trudu udało mu się 
zabrać dwa małe orlątka, które

w łożył do kieszeni. Rozpoczął się 
pośpieszny powrót, czterej jego  to 
warzysze u góry  w ytęża li w szyst­
kie siły, aby jaknajprędzej linę 
wyciągnąć.

A le  o rły  mają, jak  wiadomo, 
c r li wzrok Ledw ie Batino prze­
był czw artą  część drogi pow rot­
nej, ju ż jak  kula spadł z błękitów 
w ie lk i czarny c ień : to orlica  śpie­
szyła bron ić swych młodych.

Rozpoczęła się n ierówna walka 
cziow/ieka z ptakiem —  nierówna, 
bo ptak m iał olbrzym ia przewagę. 
Eatino próbował bron ić się ki­
jem, ale ju ż  wkrótce zostały z nie­
go tylko ułamki. O rlica  zaś wcze­
piła się szponami w  jego  kark i 
potężnym dziobem bez ustanku 
w a liła  w głow ę i ramiona rabusia, 
k tóry je j porwał p ;sikleta. W  strzę­
py poszło ubranie i krew  spły­

wała z nieszczęśliwego, który nie­
mal bez żyrna zw isał bezwładnie 
na lin ie. Tow arzysze gorączkowo 
stra li się jaknajprędzej w yc iąg ­
nąć linę.

W reszcie ukazała się im postać 
Batino w raz z olbrzym im  ptakiem 
uczepionym u jego  giow-y. M orli 
rzucił się z nożem m yśliwskim  na 
orlicę  i ugodził ją, ale wzam ian o 
trzym ał potężny cios dzioba, któ­
ry mu rozp łatał rękę Dopiera 
wspólnem i silam i wszystkich czte­
rech m ężczyzn udało się orlicę 
obezwładnić.

P rzez szereg m iesięcy leża ! Ba­
tino w  szpitalu, zanim w y liza ł się 
ze swoich ran —  rad, że z te j oprę 
s ji w yszedł z życiem . A le  hodowla 
kozie była uratowana, bo i owdo- 
wiałemu orłow i niedługo ju ż uda­
ło się unikać śm iertelnej kuli.

Okręt przeKra|&ny ti? dwie cząsci
Niezw ykła katastro fa  na Dunaju

W  ub. czwartek w ydarzyła  się 
w W iedniu na Dunaju straszliwa 
katastrofa, nienotowana dotąd 
przez kroniki żeg lug i rzecznej’ .

Spowodu w yw ołanego przez 
d ługotrw ałe deszcze wysokiego 
poziomu w ody przejazd  pod mo­
stem, łączącym  oba brzegi Duna­
ju  (t . zw. Reichsbrucke), był nie­
m ożliw y dla najw iększych stat­
ków komunikacji pasażerskiej i 
przewóz pasażerów  do p-zystani 
i z przystani uskuteczniał „W ien ", 
rów n ież jeden  z najw iększych ko­
losów duna.iskich. gdyż jego  dłu­
gość liczy ła  74 m etry, a pojem 
neść 1400 osób; niska jednak bu­
dowa um ożliw iała statkowi prze­
pływanie pod mostem nawet przy 
wysok iej wodzie

„W ie n " w ypraw ia ł się właśnie 
po pasażerów, gdy nagle jedna ze 
stalowych lin  sterowych pękła i 
parow iec zaczęło wykręcać w po­
przek rzeki, pędząc go z kolosal­
ną szybkością na jeden z  f i ’ arów  
mostowych. W  ciągu kilku sekund 
rozegrała  sie nieunikniona kata­
s tro fa : statek uderzył o drew nia­
ną palisadę, osłan iającą fila r , a 
skosiwszy ją  jak kepKę traw y, ze­
tknął się z filarem . Zachwiał się
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cały most, sp iętrzyła  się woda, 
w strzym ywana olbrzym ią tamą, 
jaką stanow ił statek, późn iej zaś 
pękły spoidła i „W ien ", przekra- 
jana na dwie połowy, poszła na 
dno. Z 29 osób za łogi w iększości 
udało się uczepić fila ru  i w  ten 
sposób w yratować, 6 osób jednak 
zginęło w  falach.

Obecnie inżyn ierow ie rzeczni 
badają bardzo trosk liw ie  ft la i 
mostowy, gdyż zachodzi obawa, że 
został on przy zaerz°n iu  siln ie u 
szkodzony i że cały most- m ógłoj 
się zawalić.

0 „B łękitną Wstęgę”
W alka o „B łęk itną  W stęgę", 

k tórej nie udało się zdobyć no­
wemu olbrzym ow i angielskiemu 
„Queen M ary", bedzie, jak  się 
zdaje, trw ała  w  ciągu na jb liż­
szych m iesięcy. Francuzi bowiem 
zaniepokojeni m ożliwością utraty 
zdobytego przed rokiem rekordu, 
zapow iedzieli, że „N orm andie" 
będzie się starała popraw ić po­
przedni wynik A n g lic y  zaś ze 
swej strony me chcą również dać 
za wygraną.

Jak się bowiem okazało, p rzy­
czyną słabego stosunkowo tempa 
podczas dziew iczej jazdy  „Queen 
M ary" było poważne uszkodzenie 
turbin na parowcu. W  tej chw-ili 
in żyn ierow ie m ają orzec, po do­
kładnych oględzinach, czy defekt 
da się naprawić, czy też statek 
musi być wyposażony w  zupełnie 
nowe maszyny.
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TAJEMNICA
ZA KAZDEMI BRWIAMI

P o w i e ś  ć
—  A kto to n'a pierwszem  p ię tize  m ieszka? —  zagadnął ju ż do 

drzw i się m ając —  pukałem i nikt się nie odezwał...
—  Tu pod nami, to puste mieszkanie... z parę m iesięcy tak stoi.
—  I m e wynajęte?...
—  A  nie, choć raz w raz ktoś ogląda. \t czoraj była tu w południe 

jakaś pan i; p rzyszła  od kuchni; (pan i m ojej ani panienki me b y ło ) ; 
mówi, że dozorca klucz zabrał od pustego m ieszkania na pierwszem  
p iętrze  i poszedł na miasto a je j się śpieszy, więc ona prosi, żebym 
je j  nasze m ieszkanie pokazaia bo to podobno taki sam rozkład jak 
tego pustego. Pokazałem je j całe, ale w idać się nie spodubało.

W yw iadow ca Cudziś słuchał uprzejm ie. Panna W .kcia  rozgada­
ła się nadobre: —  Bo to teraz z temi m ieszkaniam i ż le  będzie.. To 
pan nic nie w ie? W  domu tutaj człow ieka zabili... Jak, albo to w ia ­
dom o! k iob y  tu teraz m itszkanie na jm ow ał; ci co tu siedzą teżby 
się chętnie w yn ieśli. T a  z trzeciego od pani Bedrzeckiej to mówiła, 
że się pewno wyniosą, ale gdzie tam j e ’ pani się ruszać, ledwo to 
to lazi. A  żeby Justyna chcia ła  naprawdę, to się też nie w yda je ; 
kawalera sobie ma, a jak że ! N am łoda , toteż i kawaler na pieniądze 
nie na nią leci, ale zawsze... To  ten z pierwszego, naprzeciwko, —  
ręką ku oknu machnęła —  ten co to u pana Bolewy w obow*ązku...

W yw iadow ca Cudziś schodzi powoli ze schodow. Na tej klatce 
Schodowej nie było już nic ciekawego. Czekały go jeszcze drugie 
schody.

W szedł w sień i przystanął, Z góry dobiegały stłumione glosy

prowadzonej na schodach rozm owy. Podnoi ił się zwolna, bezsze­
lestnie. D rzw i na pierwszem  p iętrze były otwarte, w progu stał 
mały szczupły człowiek o podłużnej czaszce, łysej zupełnie i rozm a­
w iał półgłosem  z ciemno - odzianą niem łodą ju ż  kobieta z koszycz­
kiem w  ręku wspartą o poręcz schodów.

W yw iadow ca Cudziś przystanął, by nie spłoszyć rozm aw ia ją­
cych a spojrzaw szy w  górę przekonał się, że nie on jeden tylko in te ­
resował się tem spotkaniem ; z trzeciego p iętra  z ponad balustrady 
w ychyla ła  się różowa twarzyczka z puklem ciemnych w łosów  opada­
jących  na ciekawe oczy wpatrzone t  natężoną uwagą w  rozm awia-
ce na podeście p ierw szego p iętra  osoby,..
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Fcdejrzen ia  panny M agdy zaczęły się coraz w yraźn ie j k rysta li­
zować. Było to wszystko tak jasne i proste. Doprawdy, jak  po lic ja  
m ogła nie wpaść na trop ! P rzec ież  to oburzające, taki brak zręcz­

ności...
Pan Jałk iew icz kiwał głową i d repta ' wolniutko chodnikiem, m ru­

żąc oczy przed słonecznym blaskiem. Panna M agdzia kroczy ła obok 
niego przejęta, rozgorączkowana.

—  N o bo przypuśćmy tylko, panie sędzio, że Cholyński był ja ­
kimś krewnym  pani B ed rzeck ie j; przecież tc możliwa...

—  M ożliwa, —  kiwnął głową pan Jałk iew icz.
—  Ona nie ma żadnych innych krewnych, w ogóle n ikogo, nikt 

je j nie odwiedza, ona n igdzie nie bywa. Dow iedziała się albo może 
przy-pomniała sobie o istnieniu jak iegoś krewniaka i chce mu za­
pisać majątek, bo ona ma pieniądze, oho! P isze w ięc list, wzywa 
go, chce go poznać bliżej... Dow iaduje się o tem służąca, jedyna 
opiekunka i pcw iern iczka pan i; liczy ła  już, że ona będzie dziedzi­
czyć po śm ierci swej chlebodawczym  za ty le  lat w iernej służby. 
Podsuwa pani datę dnia. który naznaczyć ma na w izytę  Chołyńskie- 
mu : dzień wyprowadzki państwa H e ’ man. godzinę przyjęć adwokata 
W y zęb o ra , czas, gdy w iele obcych ludzi krążyć będzie po domu, 
utrudniając odnalezienie przez po lic ję  w łaściw ego tropu.

—  Hiri... —  chrząknął zcicha pan KaPkst

—  N ie  tw ierdzę, że to ona go zabiła, w cale m e ; byłoby to dla 
n iej zatrudne do wykonania, ale ma w spóln ika; je s t nim ma.y, chu­
dy człow iek  z łysą czaszką i twardą degenerata...

—  M ały, chudy...
— Pan się domyśla? Służący pana B o lew y !

—  Aa...
—  W łaśn ie ; w idziałam  nieraz, jak  rozm aw ia li na schodach a gdy 

ktoś id z ie ; myk... ona na górę, on w drzw i. Pocóżby się kryli, gdyby 
m ieli czyrste sumienia? I  dziś ich w idziałam ... N o i co pan myśl ?

—  Hm. co m yślę? —  Pan K a lik st potrząsnął znacząco głow ą —  
myślę w łaśnie, poco taka św ieża i młoda osóbka, jak  panna F e lic ja  
W esten kupuje róż w  perfu m erji?

Panna M agdzie zatrzym ała się gw ałtow n ie i zm ierzyła em eryta 
zdumionem i oburzonem spojrzeniem .

—  Była w praw dzie trochę blada w ostatnich dniach, a le żeby 
zaraz robić sobie sztuczne rum ieńce! Panią to pewnie śmieszy, co 
m ów ię; w iem, jestem  bardzo staroświecki... bardzo staroświecki...

M agda w zruszyła ram ionam i i spojrzała na pana Jałk iew icza 
nieomal z pogardą.

—  Muszę ju ż iść —  rzekła szorstko —  czekają na mnie z obia­
dem : chciałam w'praw-dzie pow iedzieć panu cos jeszcze, ale w idzę...

—  Tak, tak., m ruczał za odchodzącą pan Ja łk iew icz —  zupełnie 
tego nie rozumiem, przecież rum ieniec sztuczny ty le  praw ie rzuca 
się w oczy, co nienaturalna bladość, a przytem  św iadczy jeszcze, 
że blauość pragniem y ukryć... tak, tak...

*
•  •

Sędzia Adulski popraw iał nerwowo okulary, rzucając niepewne 
spojrzen ia na Izę M artenową zagłębioną, w  fotelu . W  kącie poaoju 
kom isarz Pietraszek w sparty o etażerkę z książkami patrza ł z roz­
targnieniem  w okno. Iza  M arten była ubrana czarno, ale nie w  ża­
łobie. Czarny aksam it kapelusza odbija ł od n iezwykłej białości je j 
twarzy, palce w czarnych rękawiczkach splotła na koianach i meru- 
chomem spojrzeniem  swych ciemnych, bolesnych oczu wpatrywała 
się w młodą tw arz sedziego. (D . c. n .).
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